DODATEK TYGODNIOWY „GŁOSU PORANNEGO” DLA NASZEJ DZIATWY 


— Nasz książę zmęczył się þar- 
| &zo; — mówili rycerze, którzy przy 

(EB byli Z- ‘księciem Gedyminem na ło- 
5 wy. do prześlicznej a: e pu- 
. szczy, > 


" Rycerze” siedzieli - przy. "ognisku 


> z rożpałoneni na szczycie góry. Słoń 
< ce już dawno zaszło i księżyc sre- 
— brzył: wierzchołki drzew stuletnich, 


~ Promienie jego napróżno - szukały 


eż ciekawie przejścia między. Spląta- 


> nemi gałężiami: nie mogły dojrzeć, 
"eo się działo Wśród krzaków i du- 


żych, mięciutkich mebów! Ale na 


| polance było jasno i wesołe od 


3 © egnia, który wysoko w górę buchał 


(2a każdym razem, gdy pachołkowie 
-- rzucali nowe jałowce i i suche ga- 
łęzie. | l 
— Udało się nam dzisiaj polowa 
- pet — chwalili się rycerze. — A 
-książe uasz zabił olbrzymiego tura, 

: to nielada zdobycz! ` ` 


"Książe. Gedymin leżał na skórze 


„również 
< gr Skóry zwierzęce przybrani pa- 
E chofkowie, rozłożyli na ziemi. Za» 
- downlony z udanych łowów, odpo- 


g _miedtwiedziej, którą mu, 


 - ezywał, a oczy jego biegły za iskra 
| -mi złotemi, które wzłatywały tak 
—. daleko pod ciemne niebo, 


» że zda- 
E wato sie że to małe gwiazdki fru- 
- ć Długo tak patrzył i sam nie wie- 
- dział, kiedy zasnął. Aż wtem ujrzał 
„. wybiegającego z za krzaków olbrzy 
-siego wilka. Wilk był nietylko 

"niezwykle wielki, był też okryty 


„żelazną zbroją, a oczy . „blyszczały S 


-ska 


əzukać, ale coś go trzymało i nie 
pozwoliło się ruszyć. 

A wilk tymczasem podnióst gło- 
wę do księżyca i wyć zaczął i wył 
tak głośno, jakby miał w sobie stu 
łunych wilków. W puszczy echa 


zbudziły się i 
„dać — aż grzmiało, 

dziło . księcia; zrozumiał 
- że ta był sen, ale sen niezwykły. 

- Gedymin i 
- jego. towarzysze — rycerze byli po- 
_ ganami, wierzyli więc we wróżby, 
 zabobony. i w przepowiednie snów. 
skakać PZ bogowie > 


8 |. «ać do otoczenia. Do „pani 
Książę chciał zerwać się i. (broni $ 


Łódź, dnia 17 listopada 1933 r. 


i zaczęły i ma. odpowia 


_ Kiedy -gorące - letnie słońce obu- 


- Książę fitwinów a; 


-Żareiki 


wW jakiinó. amerykańs kim wole 


a człowiek zostawił w halla 


paras 1, do którego przymocował 
karte zbę z następującym napisem: 

— Ten parasol należy do człowie 
ka, ktlry podnosi dwa centnary. 


jedną ręką! Wróci on zaj dziesięć. 


minut. 


sola nie było, a na odwrotnej stro- 


-nie “karteczki. znajdowały się nasto- 
pujące słowa? z 


— Ten. parasol zabrał oś 
który. 


ODL 


Nauczyciel; A- więc $skutelć nA 
pa ciała się 'rozszerżają, E 
tek zimna sig kurezg!. Karolku, daj 


mi na to jakis przykład! 


Karolek: W lecie dni są „dlugie, 


a w ziinie krótkie. 
W R Ta: 


WNET: POJĘŁA. 


Marysia przyszła poraz pierwszy - 


a ię migotaiy, jak a iskry z og ni- - na służbę de właścicielki dóbr. Pa- 


ni poucza ig jak należy się zwra- 
trzeba 
mówić: wielmożna pani — do pana 
wielmożny panie. | 

Na drugi dzień budzi Marysia 
swą panią radosnym okrzykiem: 

— Wielmożna panil... Nasza. wiel 
można świnia, urodziła pięć wielmoż 
nych prosiaczków!... 


„Gedymin 


Gdy silny : człowiek wrócił, para- | 


a wsku--. 


Sly, jako ostrzeżenie, iub wskazów 
kę, co i jak mają czynić, | > 
"Wezwał więc Gedymin - kapłana nę, 
Lizdejkę, - który u stóp. góry, w... 
małej drewnianej świątyni ofiary 
ze zwierząt składał bogom. 
"= W zamku moim w "Trokach, e 
mówiono mi, żeś mądry i słówa E 
twe wieszcze, — mówił do Lizdełj- 


ki, gdy ten stanął przed nim, du- 


mnie na swej wysokiej lasce opar- 


„ty. — Powiedz mi więc, co znaczy 


sen mój, który miałem na tej gó- - 
rze; nazywać się ona oltad bedzie 
„Turzą Górą”, bom na niej tura 


niezwykłej wielkości zabił: 


I książę opowiedział swój sen. 

Kapłan myślał chwilkę i rzeki: 

— Sen ten wróży ci- sławę wiel- 
ką, książe Gedyminie, i ludzie za- - 


„wsze wspominać cię będą z wdzię- 


czrością, jeśli spełnisz wolę bogów. 


Wiik żelazny oznacza, że ma tu 
- na tem miejscu stanąć zamek obron 


ny, a dokoła niego. zbudujesz mia- 


«sto. A wycie wilków oznacza głosy 


mieszkańców „miasta, którzy będą 


przebiega: trzy- miłe na. godzi” „cię chwalić i imię twoje po Świecie | | 


nę. zh jw me wród 0.5, = całym rozgłoszą! 


Gedymin - usłuchał słów Lizdeiki 


4 w puszczy aż zahuczało od robo- ~ 
"ty: raban drzewa, zwożono kamie-- 
onie. Sychać, bylo śpiewy i krzyki 
Audzi. 


Zwierzęta przesiraszone, uciekały > 


„ „wgłąb puszczy, Tylko węże przy: © $ 
a „chodziły i i jadły z misek, zostawie ` 
- onych. pod drzewami, kaszę i mieko 


i kryły: się -w- krzakach, nie: robiąc - 


-ludziott krzywdy. - 


"Wkrótce stanął a utze] Gó- 
rze* zamek, którego żaden nieprzy 
jaciel zdobyć nie mógł A u dołu, 


drugi drewniany i naokoło niego, - 


nad krętemi brzegami Wiśji i Wilen 
ki wyrosły, na miejscu drzew. 
drewniane domki. l 

Tak powstalo miasto Wilka — 
Wilnem zwane. 


Do Marychny przylgnęło przezwi 
sko „Zapominalska, bo niemał 
codziennie DODAJĄ coś . lub 
o czemóś. i 


Miała pamięć dobrą; gdy chodzi- 
ło 0-€oś, co lubiła Tub co jej- spra- 
wiało. przyjemność. - -Nie dopisywała 
jej ona tylko wówczas, gdy trzeba 
było pamiętać o jakiejś czynności, 
o wykonaniu ` zakiegoś obowiązku, 
albo o wywiązaniu się z jakiegoś 
przyrzeczenia, Wtedy to, tak bar- 


dzo często, Marychna uderzała de- 


speracko w dłonie i mówiła: 7 
= Zapomniałam! 88 

Kiedyś, po wysłuchaniu 4yśigeż: 
nej chyba wymówki, 
matce: 

— Teraz przytrafiło mi się to na- 
pewno po raz ostatni! 
sposób, aby « o niczem -nie ‘zapo: 
mnieć. 
| — ADM jaki? | 
| — Od dnia : dzisiejszego 
wszystko zapisywała! 5 

Sposób istotnie był bardzo do- 
bry, gdyby nie to, że odtąd Marych 


na zapominała bardzo często zapi- 


sać wielu spraw. 


Lekceważyła sobie ona tę wadę, 
bo ostatecznie nigdy gorzko nie od- 
pokutowała zapominania, . Kończy- 
ło się zawsze na. przeproszeniu mat 


kł i na zapewnieniu, że się to już 


nigdy nie powtórzy. 


I dopiero wypadek, "którego. s skut | sę 
ki wywołały wiele- niepokoju | i tro = 
ski, a tylko na szczęście nie: skoń- 


czył się prawdziwem nieszczęściem, 


- uleczył Marye z Wady zapo- 


minania, 


„Ojciec jej Starał się:o: posadę: na 
prowincji. I tego: „właśnie dnia, gdy 
otrzymał wezwanie, aby się.. stawił 
osobiście celem omó wienia: waāruün- 
ków, nagle yachkórowat. 
| zbadawszy chorego, zapewnił że 
niema nie groźnego, „Jednak zalecił 
8 kilkudniowe przeby "wątki 
. Aby więc usprawiedi 


maganiu, Świadectwo to niezwłocz 
- nie „wraz z listem włożył dó koper- 
ty, a "że . 'Marychna wychodziła 
właśnie do szkóly, więc połecił jej ` 
wrzucenie listu - do 
- skrzynki pocztowej. 


WE 


Już mam 


-bedę 


- Lekarz, 


6 : niemoż- = 
ność przybycia w dniu oznaczonym, 
- ojciec poprosił lekarza o. wystawie ` 
nie zaświadczenia o naglem niedo- 


najbliższej 


MÓJ GŁOSIE 


— A nie zapomnij, moje dziecko! 
— ostrzegł Marychnę, 


Wyszła z mieszkania, trzymając 


- list w ręku. Na dworze mżyło. Aby 


koperta nie przemokła, „Marychna 
włożyła ja do jednej z „książek w 
teczce. Po dródze natknęła się na 
dwie koleżanki. Zajęta rozmową, 
przeszła mimo nie jednej, lecz kil- 
ku Skrzynek. | a 


Każda z koleżanek miała coś cie 
kawego do. powiedzenia. Każdą 
trzeba było wypytać o szczegóły 


 rozmaitycyh zdarzeń. „Każdej trze- 
ba było: s ema ask za Wa: 


danie. 


Gdzież tu pamiętać « © skrytce? l 


Gdy się zaś rozmawia, to zauwa- 


żyć takiego . „maleństwa, wiszącego 
na jakiejś narożnej kamienicy nie- 
podobna! o. liście przypomniała 80- . 
już w przedsionku „szkoły. 
Chciała „zawrócić, Jeez: oeei | 


bie 


się na » lekcję 


skie z. tych koleżanek! — 


Nr. 


© — Wrzucę zaraz po. - wyjściut — 
pomyślała. " 


Gdy jednak stanęła TR słrzya 


ką w kilka godzin później, stwier- 
dziła ku swemu przerażęnią brak 
książki z listem. Pobiegła do izko- 
ły. Niestety! Na ławce, ani w, faw- 
ce książki nie znalazła. Musiała ję 
wziąć przez pomyłkę któraś. z kole 


- żanek. Ale która? . C" 


Niepodobna odwiedzać wszystkie 
kolejno. za 

Trzeba zaczekać do jutra, 

— A swoją drogą,:jakie to gap- 


pomyślą: 
ła sobie. Marychna. 
- Zaśmicóna powróciła :  Marychna 
do dórmie.: Nie miala odwagi przy- 


ła polecenia. Pocieszała się: myślą, 
że jutro przecież list odejdzie, jeden 
zaś dzień. zwłoki będzie: bez: gna- 
czenia. 


zajutrz książka do jej rąk nie trafi, 


y _ Otrzymała ją dopiero po trzedk 


cej wyrzekania 


Janka 


Czasem jesień bywa złota, 
Ale częściej brzydka stota, 
Na ulicach pełno błota! = 


Mama woła: + Tylko proszę > 


* me Weź: parasol.i kalosze! 


* chlap, chi å 


= Przeinańżiiięty, © niewesoły, 
A wiatr szarpie mnie za poły, 


To znów. ddmychnie wW , twarz 
E 6 siarczyście, . 
A „ Zerwie czapkę ema oczywiście! 
“A wokoło lecą” Tiście. - 


Wszystko Smutne, R szare, 
Cała ziemia, jak za G 
i znosić i te | "6 


03, To- PRZYZWYCŽÁJENIE! : 


Nauczyciel (do posłańca na uli- 


` cy): Gdzie tu jest ulica Głośna? 


Posłaniec: 
proszę pana. 

zes: 
AG 


Pierwsza’ na . lewo, 


Dziękuję! 


q Aja strasznie ich nie: znoszę!: . 


hlapu — — brng do 
AE „szkoły, a 


a trzech dni, 


opóźnieniem. 


Możesz 


dniach, gdy po dwudniówej 'nieobee 
ności, wskutek lekkiego przeziębie 


- nia, przyszła do szkoły koleżanka, 


„znać się ojću, że jeszcze nie spełńi- ` 


"Nie przewidywała jedynie, że na- > | ; 


która istotnie przez pomyłkę ksłąś- o 


kę zapakowała do własnej: teczki, 


Jednak w dniu, kiedy list został 


nareszcie wrzucony do Skrzynki 


< pocztowej; ojciec otrzymał zawła- 


domienie że jego nieusprawiedliwie 
ne niczem nieprzybycie.. nanaog a 


zrzeczenie, się posady? ; 


"Łatwo sobie można” sjycnaśić 


jak ta” wiadomość  podñàtáta sa 
ojca i na matkę. Wszystkie fiadzie: 


je na Robi GIK byia "= tte 


O ZONCE 


"'Po raz pierwszy. Marycha gate. 


kiemi łzami ' aa „a tapol. 


nania, ni 
"Na Sżczęście, po "pły 


którýim pisano, že. widocznie poczta 


. wskułek jakiegoś niedbalstwa „do: 


ręczyła śwładectwo lekarskie m 


ny i, po dojściu do zdrowia, otrzy- 
mał upragnioną posade. ` 


Po. tym. wypadku Marychna wy- 


zbyła się wady zapominania i prze 
zwisko  „Zapominalska” zostało 
przez wszystkich... zapomniane, 


| padeza list, „W 


<Usprawiedliwiónó A 4 
więc niestawienie się ojca Marych- 


MÓJ GŁOSIE 


Jak to pieniadze urosły ma 
drzewic i co z feso wynikio?.., 


Dziwi się Hania, dziwi — i myśli 
ŁC: ; raz gniewie: 
— Dlaczeg o to pieniądze nie rosną 
- na drzewie, 

| Poprostu jak jabłka... .. jak gruszki 
< iub sliwy?... 
a - Tak myśli sobie Hania i bardzó 
się. dziwi 
i FE na pomysł: zm 
„= Zasadę je z wiosnąć. | 
Czegóżby nie * urosty?.. “Napewno 
urosną! : 
NRM F Smacz riie: zasypia. i 


w rzad ` pia a: olbrzymie ~ a gawo 
"się wýlaniah.. = 


AK. a niem EE kwiatów 


Wykrzykuje: — Hopla!... Hurra!l.., 
Hat Ha! Brawo!... 
Nie, muszę się uczyć! — Dla mnie 
l szkołą skończona!... 
Zakupię naukę, i będę... uczona. 
Kupię i wesołość ae prawdziwą, 
- „radosną... 
w szale dość n mam pieniędzy!. «Na 
drzewie mi TOSH.. - 
Tyo ronet bez pracy, 
choć pieniądze miała, 


Radości, nanki,- szczęścia -— nie 
SDE że - - dostała: ` 

r „chód: jej pieniądze”: „urosły na 
> "drzewie, 


Coś jej dc. smutno... 
a. Czego?.... Hania nie wie.. 


Ge A RABCE na. pie... - Pobladły. jej. oba. rumiane „Poleski. 
zhiers i je: Fara ido T sypie. Ni | "e 
A m: Ta jeszcze * agak śnieg 
noba EEN, góry: spada... < 
een Do: JAniącteh złotów ek: asica 
5 się rada: 


> Nakupiłą; GUKTÓN „ciastek 
. : de slodyczy 
je. dm: „prągnie, ile ŻYCZY 2: 
4 awek .. „pięknych | 
a najpiękniejszych... p 
i: drogich - „różnych... 
| EREN najróżniejszych... 
banie „pięniądze „na;-lewo, na 
; n PEANO 


t wznosi. się acz Na: ulicy 
stoi jakiś - ehłopieć i piszą "wciąż 


wgórę na zegar wieżowy.: : Dad on 
tam widzi? oo F 
Jakaś starsza kobiełd:- staje 


obok chłopcasi spogląda w: górę. 
Fo: chwili: jakiś młodzieniec zatrzy 
muja się i przyłącza się do stoją- 
cych. „Zbiera się coraz więcej . ludzi 
ja "WSZYSCY patrzą do gćry na wieżę 
TAŁUSZOWĄ. Jeden pyta „drugiego; 
CZ „się iu st tato, lecz nikt „nie „nie 


R -„Może pożar r? Ale nie nie czućl. 
„ A może zdjęcia filmowe?.. Lecz 


przecież nie. widać, fotografów. A 


może tu jakiś wypadek? .. 

Na płacu pełno już jest ludzi. 
Wszyscy zadzierają le do góry.- 

Wkeń'u zjawiają się pólicjanci 
jkażą się rozejść. Jakiś posterun- 
kowy pyta, Co się właściwie stało, 
Nikt nie potrafi odpowiedzieć na 
to pytanie. Pa EW ae 


zarobiony pieniądz 


— „Tylko 

. e. Se smakuje” = 

E n gdy się zbudziłą pówie- 
«działa do siebie: 

„ Szeżęście, Że pieniądze nie 

aa "rósnąj na. drzewie. — 


EE, Not... 


Wreszoić owa” "starażić kobietà 
wskazuje na chłopca; który pierwszy 
stał na ulicy i patrzył .w. górę,. Po- 
sterunkowy pyta malca? ` 

— CHopozey co sis 
stało?. . 


Malec mówi ; z śmiechem | 


© -— Pan nie widzi „- zegar się 


śpiószył = — 1 znika y w 7 tłumie. y 


śródką kawałek: tektury, | i 
powstały dwie przegródki, jedna na i 
papiere sy. druga na zapałki: 


strony pudełka — 


"We: eżcie | zgrabnó” tekturowe lub 
drewniane pudełko, .  pomalujcie je 
farbą na ładny kolor i wklejeis -do 
tak, aby 


3 Na 
stępnie . oderwijcie pokrywk: g, p2- 
krajcie ia na dwie równe: części i 
zlepeie je wstążeczką w. odpowied- 
nirna kolorze. Przymocujcie wieczh » 
do pudelka 2a: pomocą” dwuch gwoż 
dzików, a r uniktach: a i b, ów- 
czas obie Części. wieczka, e i d da- 


dzą się qśdnosić do. „góry. sę 
Następnie przylepcie do, boku pi 


dełka, zzewnątrz --. wewnętrzną 
„część: pudełeczka: F zapałek; :bę- 
dzie to wieza: SA 2 dfiigiej 
> _ przylepcię ze- 


wnętrzną 


01 oe 20000000006000000060000000 


Pudełko do papiero- 
SÓW, zapałek i popiel- 
> niczka 


| 


Mieszkał sobie Skrzatek - Ła 


~ tek w dziurce od klucza. Byra 


to mieszkanka pełne pnzecią- 
gów, bo Z obu jego stron znaj: 
dowały się wieczife otwarte 
drzwiczki. 
na kuchnię, a drugie na śpi- 
żarnię. Kiedy Skrzatek - Łatek 
siedział obrócony noskiem w 
stronę kuchni, plecki jego 
mroził zimny powiew ze Śpi- 
žarki, ale kiedy obrócił się w 
przeciwną stronę, zara» miu 
je ogrzewał ciepły pow ew t 
kuchni. 


Skrzatek - Łatek nie sią :- 


dział cały czas w swem  prze- 
więwnem mieszkanku. (zesio 
opuszczał się na dół po nites 
pajęczyny, wyproszonej u mru 
kliwego pająka. Myszkował 
wtedy ciekawie po śpiżaree, * 
czasem brodził po małych ka- 
łużkach wody, które się twv- 
rzyły pod lodowieniką, skąd 
kapały krople kap - kap - kap 
ze stepmiałego lodu. A 
turlał ziarnka grochu po pa 


dłodze, albo wsadzał łapkę w 


| dziurkę od sera, albo racho- 


wał jaja w koszyku. A zawsze 
poszukiwał czegoś do złasowa. 
nia! Ale gdy tylko rozległy sie- 


w oddali ciężkie kroki kuchar- 
ki Marejanmy,  Skizatek - f» 
tek szust! szustl i juź był w 
swoim domku. | 


Pewnego dnia, gdy 
sobie tam wygodnie, grze jąc 
 naprzemian w. cieple kuchni ta 
plecki, to brzuszek, i spogląda: 
jąc z ciekawością, jak te gin- 
ba Marcjanna skrobie kartofie 
na obiad, 
rzekła do pani tego domu: 


—— Muszę. zamknąć na klucz 
drzwi do śpiżarki «Dzieci do; 
stają się do niej i chwytają 
ciastka z puszki. Nie można 
dać im żadnej rady! 


z Powiem dzieciom, żeby 
tego nie robiły — rzekła pani 
— mam nadzieję, 2e będą po: 
- słuszne, 


Gruba Marcjanna pokiwała z 


powątpiewaniem głowz, a 
- Skrzatek - Łatek odetchnął w 


„Jedme wychodziły 


CZASEM 


siedział | 


„usłyszał nagle jak 


MÓJ GŁOSIK 


swem mieszkanku. 
chwilę takiego strachu! 


klucz do dziurki, nie starczy 
łoby już miejsca na jego osobę! 


Tego dnia dzieć nie pry- 
biegły do śpiżarki po ciastka. 


Widocznie pamiętały o prze”. 


Skrzatowi nud- 
no się robiło, bo lubił te co- 
dzienne odwiedziny dzieci, któ 
re ze śmiechem i piskiem po- 
rywały suche ciastka z blasza- 
nej puszki i zmykały co Szyb: 
ciej przed Marejanną. 


Ale po dwuch dniach, właś- 
nie w chwili, gdy Skrzatek - 
Łatek zabierał się do drzemki, 
z płecyma wystawionemi na 
ciepły powiew kuchenny, drzwi 
do śpiżarki otwarły się: tak 
gwałtownie, że omal nie wy- 
trzesły Skrzatka - Łatka z je- 
go siedziby. Był to Edek, naj- 
starszy z rodzeństwa. - Wpadł 
do śpiżarki i otworzywszy pisz 
kę z ciastkami, zanurzył w niej 
obie garście, a potem unosząc 
swój łup, zamknął. za. sobą 


strodze mamy. 


drzwiczki i ruszył na palcach. 
przez kuchnię. Skrzatek-Łatek - 
aż się-wychylił ze swej dziurki, | 
= starał się wynchnać „go Z Pa- 
-wWroiem, a przynajmniej- Te 
- puścić dalej. Na nie się to nie -$ 

` zdało! Klucz był silniejszy o©- 8 
rzatek: g% 


żeby ujrzeć co Się stanie, bo 
Oto przed chwilą usłyszał do 
brze znajome ciężkie $tąpanie 
na schodach. kuchennych. | 


Tak, tak! Była to Marcjanna 
we własnej osobie. GR do - 


2000000460. 


 UWAGAM 


$99 


i Ber szumnych reklam! Bez wiel- 
: kich ogłoszeń wiemy wszyscy, iż 


ZABAWKI, lalki, kenie, sanki, 


= wóski, gry towarzyskie, ZAJĘCIA | 
FREBLOWSKIE, oraz ketyljony na 
i xabawy kupujemy: najlepiej l naj- 


` taniej tylko w: 


„RAJU DZIECIĘCYM“ 


34 Narutowicza 34- 


Łódź, 
- telefon 192-55. 


Mimo największego wyboru, jest naj- 
tańszem źródłem w Łodzi. Na 


miejscu klinika łalek i naprawa 


wiecznych piór. 


UWAGA: Każdy kupujący otrzy- 


„muje upominek darmo. 


Obejrzenie wspomnianych artykułów, 
_nle obowiązuje do kupna. 


A mial 
Prze- 
cież, gdyby kucharka wetknęła 


_dyszała 


- zmykającego Edka, 


'szparę pode drzwiami 
czył, że chowa klucz do starego 
"garnka w kwiacy, 


niosąc pełen kosz. rze- 


kuchni, 
czy kupionych na targu. - 
samym wierzchu leżał pek 


ciemno - czerwonych buraków. 
Sama Marcjanna również bvła. 
podobna do buraka, tak się za-- 

i zaczerwieniła idąc 
po schodach w aórę. ; 


Gruba Marcjanna ` zdążyła. | 
wprawdzie. ujrzeć tylko 
ale. byo 
strym jej małym oczkom 


Nie było mowy. by go. 


tyłko ze złością i zamruczała. 
— Acha, znown tu was przy- 


niosło! No, ale teraz wiem już 
co zrobię! 


Skrżatek- Łatek zadygotał w 
swej dziurce od klucza. Wie- 
dział co znaczą te słowa. a pa 
chwili na ich potwierdzenie, n- 
słyszał skrzyp otwieranej sza. 


„Alady w żółtym kredensie. 


(Gruba Marcjannaą zbliżyła 
się do drzwi z dużymi kluczem. 
Wetknęła go do dziurki, Skrza-- 


- tek - Łatek ujrzał wielki żelaz-. 


kie-. 
Wyciągnał . obie łapki i 


ny drag Sunący w jego 
runku. 


- pie 
deń sto. razy i biedny Sk 


- łatek został wypchnięty CR 
dziurki i spadł na. „zimną põ- 


ja dłogę śpiżarki, 


s Oj, oj! Wo piai mnie : z. 
własnego domu! Co robić, co | 


robić? — stękał Skrzatek - Ea- 


tek, rozcierając sobie guza na: 
-depku. Ale właśnie w tej chwi- . 
"li kucharka: Marcjanna wycią+ $- 
_gnęła klucz z powrotem. „Skrza. „A 


tek zajrzał do kuchni 


przez 
i zoba- 


stojącego 

na półce. = a 
— A więc znowu mam swój 
domek! — westebnął z ulgą 
Skrzatek - Łatek. — Drzwi są 


wprawdzie „zamknięte, ale dła 
mnie to mała różnica — 
Fdka zato duża — hi hi hit 


äia 


Na- R 


pięty . 


mie | 
uszło widać i to co niósł w rę- 

| kach. : | 
mogła już złapać. Sapnęła więc - 
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00000000000000 00000000090000000000090000000000000000 


Wdrapał się z powrotem po 
swej nitce pajęczej, tak cie- 


niutkiej, że nawet bystre oczki 
grubej Marcjanny jej nie zasu- 


ważyły. Już miał się układać 


do przerwanej drzemki, gdy . 


nagle kucharka nacisnęła 
kę w drzwiach. . | 
— Acha, toż ja sama zamknę 


klam 


„łam! — mruknęła i podrepta- 
„ła eiężko po klucz. | 
Otworzyła szufladę _ żółtego 
kredensu — niema go tam. — 
. Pogrzebała w skrzynce z gwoź- 


dziami — niema. Zajrzała na 
szafkę — niema.  Pomacała 
na zegarze — niema. | 


-= — A to heca! — zawołała 
rozzłoszezona — teraz znów 
zapomniałam, gdzie go położy» 
lam! i 


wona ze złości. A Skrzatek - 
Łatek . ehichotał ciehutko w 
swej norce, bo on przecie wie- 
dział gdzie leży schowany 
klucz. 


Ale nagle ujrzał z przeraże- 


niem, że Marcjanna zbliża się 


_ do drzwi z siekierą w ręku. - 


— Trzeba będzie odbić 7a- 


„mek! — Pani ma gości na obie: 
„dzie, muszę dostać się do ma- 
sła w śpiżarnii =- © > = 


— Oj, oj!  Zepsuje mi całe. 
drzwi! Zostanę bezdomny! — .. 
. zapiszezał Skrzatek - Łatek w- 
- rozpaczy. I nie namyślając się- 
- dłużej, wykrzyknął swym: cien 
_. kim głosikiem, podobnym do 
< ćwierkania świerszcza: ` ; 


—— W starym garnku, w sta- 


-rym garniku, na półce, na pół- 


ce! Tam popatrz, tam popatrz 
i nigdy więcej już nie zamykaj! 

Gruba Marejanna  upuścila 
w zdumienin siekierkę na zie: 
mię. Nie mogła widzieć ukry- 
tego Skrzatka - Łatka, ale us 
słyszała jego przenikliwy gło- 


— Czary, czy €0? — jęknęła, 
ocierając sobie pot z czoła. — 
Najwyraźniej słyszałam! Mós 
wiło: w starym garnku, w sta- 


-tu kładłam! — 


rym garnku, na półce, na pół- 
ce! — No, niema ezasu. trze- 
ba zobaczyć w garnku! 


- Zajrzała w garnek i znalazła 


klucz. a 
— Toż pamiętam, sama go 


wykrzyknęła 

_.rozradowana. >. REC 
"Wetknęła klucz w dziurkę. 
Skrzatek - Łatek przezornie 


już wyskoczył przedtem na 
ziemio. Kucharka wzięła masło 


"ze Śpiżarki, . ` 


— Oj, ojt Czy znowu hędzie 


zamykać i mnie niepokoić? — 


pomyślał przestraszony Skrza- 


tek, Ale nie! Marcjanna wyje- 
ia klucz z zamka i poprostu 
zamknęła drzwi na klamkę. W 
tej ehwili do kuchni wszedł 


E ui < =- Edek z mocno niewyraźną mi- 
Zaczęła szukać klucza po cą- | | 
łej kuchni, coraz bardziej czer< 


ną. = l 
-— Ja już nie bede brać eia- 
stek, Marcjanno! — rzekł ci- 
cbo. —- (hiecałem mamusi... 
— Dobrze, dobrze 
wiedziała Marcianna — ale i ja 


- klues? 
— Nie, nie! klucz leży na: 
stole. Schowaj go, Edeczku, do. 


= Odpo- - 


już nie będę drzwi na klucz za- 
mvkać, = BĘ mad 


 — Dlaczego?— spytał Edek. 
zgubiła | 


— Czy  Marcjanna © 


szuflady w kredensie. Lepiej 
go stamtąd nie ruszać! eo 
— A dlaczego? — spytał 


znów zaciekawiony Edek. - 


— No, bo niel— już ja wiem - 


dlaczego! — A teraz uciekaj mi 


z kuchni, bo ścierkę przypaszę, 


obiad się spóźni, nie daj Bożel: 


Gruba Marcjanna nikomu 
nie opowiedziała 
głosiku, co jei wskazał miejsce 


schowania klucza, ale sama 


o dziwnym. 


długo głowiła się nad tem, co- 
bv to być mogło. Wreszcie wy- 


iłomaczyła sobie, że to pewno 


wiatr tak zaświszczał w komi- 


nie, zaś zadowoleny Skrzatek- . $ 
Latek mieszkał sobie odtąd spo - 


kojnie w swej dziurce, wysta- 
wiając na ciepły powiew ku- 
chenny to plecki, to brzuszek. 


; Nasze rysuneczki 


| "ag 


Zacieniujcie ołówkiem przestrz enie, w których znajdują się 
(kropki I napiszcie coś cie otrzymali! 


-kogogryty 


(UŁ „FE. R‘). s 
SA poniżej podanych sylab 
ułożyć 16 wyrazów o poda- 
nych znaczeniach. Pierwsze Ji- 
tery tych wyrazów, czytane z 


góry na dół, dadzą nazwisko i. 


imię poety polskiego, a ostat- 


nie, czytane w tym samym kie 


runku, dadzą tytuły dwuch je- 
go «utworów, 


P Sylaby. rd 

a, be, bus, cap, giew, glo, i, 
im, jem. ka. ka. ki. ko, ląg, 
ma, me, MUSZ, 
nent, ni, ni, nie, ny. pe, pie, 
. per, aal, ro, ryd, sa, stą, ta, ty, 
ty.. U.. wa. wer, za, zam, zi, zy. 


"Znaczenie wyrazów. i 
i). Pogardliwa nazwa, 


Dobre samopoczucie, 4) „Pojazd 
zimowy. 5) Pierwiastek. 6) 
Bogini zemsty, 7) Konewka. 
8) Ptaki śpiewające. -9) Czło- 
wiek. piegrzeczny. „10) Rzeka 
w. Afryce. 11). Góry. w Polsre 
(wspak), 12) Kula ziemska 
sztuczną. 13) Ptak.. 14) Góry w 


Rosji. 15) Obustronnie. ka o 


bicia ścian. -ċm o 
a e o 

(Uł. I. Horowicz). - 

Z poniżej podanych ` 


ułożyć 18 wyrazów o`p 1an 


nych zmaczeniach. Pierwsze 1i- 
tery tych wyrazów, 


zwisko pisamza polskiego, a 5: 


statnie, czytane” w tym samym a A 
kierunku, dadzą ża jeg U .... 


tworu. l "M 
- sylaby. | 


a, bój, co, ciąg, da; dar; daiji: BE 
. je. kend, ko, "e 
kon, kod, lo, lo, lu, łu. mi. mi. ~ 
mon, na, nie, nja, no, no, nu, `` 


do, fry. go. i. i 


O, ob. ra. ra. ran. raz. ręb. ta. 
tą, tor, u, wee, wil, za. 


Zmaczenie wyrazów. 


1) Imię żeńskie. 2) Choroba. 
3) Gra towarzyska. 4) Wy: iecz 
ka na koniec tygodnia. 5) Świę 
ta księga mahometan. 8) Imię 
męskie. 9) Proch strzelniczy: 
10) Państwo w Europie. 11) 
Imię męskie hiszpańskie. 12) 
%: ARMII dobór dźwięków. 


nar. naw. ne, 


a 
nina. 2) Środek lokomocji. 3) 


"wan. 8) Olbrzymie 


czytane z aaa 
góry na dół, dadzą imię i na- „ 
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13) Ra» 14) Granica. 


Pobór do wojska. 


* 


(UŁ. M, Kopłównaj 


-Z poniżej podanych: sylab. u- 
łożyć 10 wyrazów o podanych. 


znaczeniach. Pierwsze litery 


tych wyrazów, czytane z: góry. 
na dół, dadzą nazwisko pisar=: 
ki polskiej, a «ostatnie, czytane: 
Ryk 


w. tym samym: kierunku, 

dzą tytuł jej powieści, NO 
Sylaby. ` | 

a, an, ce cja, cja, 

gip. jazd. ka. kan. ki, „ki, lan; 

lim, nie, „nim; l 
pe, ra. re..So, Wa, za. za 

Znaćżenie: wyrazów, i 

1) Wiċhër, 2) Naprawa. 

Góspódi” świe: jska. | 


Ćwidzenie” urytmetyczne:*7) Dy 


sko wody.'9) Fer. 
List niepódpisany. 


Łamigłówki 
AUŁ .E. Heriner) NE 
I sk U 


on Aan M M MKM MKM MM PEM bł 
| E MAKAKA EA A E. 


2 


15). 
Miasto w Polsce. 16) Naśladow. 
ca. 17) Rzeka w Ameryce. 18) 


cje, da, e, 


nin, RQ,.0, „MF 


4)" Narodóż 
wość: 5)" "Kąpiele" „lecęzńicze: 6) 


zbiorowi- 


Zamiast kropek i ikrzyżyków 
wpisać. litery tak, by powstało 
18. wyrazów 0 podanych zna- 
czeniach. Litery, . zastępujące 
krzyżyki, 
dół, dadzą w. rzędzie J-ym. imię 
i nazwisko pisarza 
dzieży, a w rzędzie Il-im 
bas: „jego powieści. , 


„Znaczenie: wyrazów 
r Ptak. 2}-Zbiór- map. 3) 


Umowa asekuracyjna. 4) Szty- 


czytane z góry na- 


dla mło- 


let. .5):.Gra. towarzyska. 6) Mia- . 


sto w Połsce.-7) Gzęść mieszka 
nia., 8). Instrument. muzyczny, 
9) Linja krzywa. 10) Miasto w. 
Polsce: '11). Narzedzie rolnicze. 
12):Drzewo:liściaste, -13) -Jarzy- 
na. 14) Część twarzy. 
krzyk radosny. 16) Przyprawa 
do mięsa; 17): -Ruch ky 
cżny;” 18): „Roślina iglasta: 


Układanki szaradowe 


| Rye M olas. a 


Zabawa aż zero ES śamogło- 


ską = obręb. 
: „Arodek, palny z 


SPAĆ 7 do. redakcji a 
dnia 26 listopada. . 
ZA trafne, rozwiazania - 


dy: 

1) tesien * 
czytelni „Popularnej“ 
gielniana 18. + 
i 2) 2: bilety. da kina. 

EEE Gre. towarzyska. | 


Rozwiązania: rozrywek umysłowych, - 


umieszczonych w numerze 45. „Mojego Głosiku" A 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU I. 
Andrzej, domino, Amadeusz, mo- 


rele, feodalizm (wspak), indyk, 


. czapka, kowal, Imre, ekran, wielo- 


ryb, inwalida, czerwiec, Zurych. 
„Adam Mickiewicz —. Józef Ka- 
jenbach”. 


ROZWIĄZANIE  LOGOGRYFU u. 
Mędrzec, Zagłoba, orator, senes; 
zaułek, Cincinati, zlecenie, efeb, 

Uran (wspak), kwadrat, ospały, 

„M Zoszczenko — Carskie buty”, 

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI b 
Pomada, kolor, Nil, kotwica, 


15) -0= 


T litera grec 


' Mojego 
- Głosiku“ (Piotrkowska ka Ea 


aa 
e Ca. t 


1 Mr £v 


è 


 099400609099999999904000909904 


zgon, komar, szmata, legenda, ra- 
ta, Korczak, satyry. 

„Monteomerry — Dolina tęczy”, 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI H. 
- Bomba, urwis, ojciec, dok, ga- 
imek, bilat, źniwa, śliwa, küe, giez. 

„Brodziński — Mickiewicz”. *-- 


ROZWIĄZANIE UZUPEŁNIANKI. 

Erudyta, Merkury, wierzba, Se- 
weryn, koncer, Wegener,- choléra, 
Howerla, . Ameryka, werdykt, ere- 
mita, perkale, sternik, literat, Flo- 
bert, jaskier. 


ROWIĄZANIE WIZYTÓWEK: 

- Minister; . sternik, PO, 
Aptekarz, posługaczka, „buchalter. 
ka. adwokatka 


ROZWIĄZANIE UKŁADANEK 


; SZARADOWYCH. - A 
Do — g. Do — Wód: Ma - RA - gat 
O — świat i a. 


ROZWIAZANIE SZARAD.- | 
Łód a ka. Bar — - ba. == TAL Bu 


ra — Ki. 
xk 


merze 45 „Mojego Głosiku" nade- 
- śłali: AE A ża: 
- Adamczew ski J a ż Adelska 


Gieńka, Abramowicz Marek, Abra- 
moówiezówna Tusia, Altówna Danu- 
sia, Adamski Włodek,  Bermanówna 
Hela, Balcerkówna Mania, Brucke- 
równa Mira, Bosiński Kazik, Blatt 


J., „Berta”, . Bielakówna "Wanda, 
Blochówna Hanna, ` _Borensztajn 
Atek,  Cukiermanówna Ewunia, 


Czarnecka Halina, Cymmermanćy- 
na Dziunia, Cybulski. Janek, Ówaj- 
genberg S., Celińska Zosia, "Cegiel- 


ska, Marysia, Dobrzecka Jula, Do- 


siúska. Kazia, Dawidowicz. Henryk, 


PREM! 


na dą Fiurlańska Stasia, "Fonie 
steinówna Zosia, Furmański Jä 
nek, Foersterówna Felunja, Filip- 
ézvřska Marja, Falderówne Zosi, 


i Ania, „Green Mitzi”, - Grosmah 
Aleksy, Gorczykowska "Anielka, 
„Galicjanin*,  Gomibińska ` Jadzia, 


Haleczka: Irena, Horowicz: Tzio, Her 
szenberg Julek, plima“, „rka. ze 


wsi”, „Ikka Renia, Janiakéwna Wła ` 
dzia, Janowska Felka, a 
Relunia, Jakubowski Józio, Jaku- >.. `. 


Janowska 


bowiczówna Różyczka, JóżwiakćW 
na Zocha, Krosowska Wanda, Ko- 
lasiewiczówna Marja,  Karolkowska 
Morta, „Kinoman*, Krygierówna 
Hadaska, Kulik Benio, Kaczorow- 
ski Jerzyk, „Krasnoludek”, 
czewska Jadwiga, Kurc Benio, Lan 


| - Erajotes A a 


Kru- 
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dau Władek, Loderska Marysia, Lip - 


ska Hanka, Lipmanówna Fania; 
Linzówna Emma, Łabędzka Mary, 
Łaska Zosia, Łęcka Halszka, ` La- 
wrynowicz Marck, Lukin Tzio, Ma- 
Húska Basia, Markowska Wisia, 
Marecki Bolek, Markiewicz Leon, 
Nowakowska, Hela, ` Nowakowska 
Celinka, Nobelska Kazimiera, No- 
wacka Józia, .Najberżanka Mirka, 
Niwiński Olek, Orlińska Hanka, 0- 
rzechówski Julek, Oksberżanka Nin 
ka, Olecka Janka,  Openhóimówna 
Celińka, 'Osmólska Lodzia, Parzen- 
czewska Rutka, Perłe Janek, Pan- 
kowska Jasia, Piasecki Włodek, 
Pilecka Bronka, 'Pastecka Hela; 


- Rutkowska Helena, Rozenbaumów- . 


na Ewa, Rosińska Jadzia; Rozen- 
cwajżanka Pola, « Rozencwajżanka 
Lutka, Rudzińska Sławka, Rozie- - 


wiezćwna. Bela; Roseństrauch Adaś, 
Roznerówna Lilka, Rudnieki 
mek, Szymkiewicz Stefan, - Sroka: 
Henryk, Szylit L. - Szymczakówna 


5) pa <o Janka, Szawzynówna: Stefka, Sob- 
1 'rafne . rozwiązania rozrywek 1 VS 


mysłowych, umieszczonych. w: nu- 


czak Włodek, 'Silska Marychna, Si- 
monowiezówna Madzia, Śzperlinżan 


ka Stefka, Szwaremanóćwna Adela, .- 
Ja Sobańska. Kazia, "Tomaszewska Ba- 


+ s 


Felania 'Foersterówna, znów na- 
destada zręcznie. rymowane rozwią- 
zania, które poniżoj podaję: 

Choć nagrody nie wygrałam 
Znów się jednak postarałam. 
Rozwiązania już przesyłam, | 


z : Adam Mickiewicz — 


Taneman 


kapitan”, 


rjan, Zajączkowska: Miecia; 


l lik. 
To- ` 


sia, Tabaksblatt O., "Tepter Stefan,  $: 


Trześniewska Karolka, Tonderska. 
Olesia, Tenenbaumówna Celinka, 
Stefan,  Tucholcówna 
Bronka, Tepferówna Rita, Tobe- 
sówna S., Ulatowska Jadzia, Unge 


równa Kazia, Urbański Mirek, Wil- 


ska Antosia, Władowska Zosia, 
Wienberg H. i Rotbard 3 „Wesoły 
Wyrębowska Zuzia, Wi- 
niecka Pela, Weisshoff ` Jerzy, 
Waldmanówna: Lucia, Witecka Tuż 
cyna, Załęska Józia, Zaniecki Ma- 
Zyl- : 
ber Henryk, Zylberszacówna s 

sk Bee 


Nasródy dee losowania bier: 
mali: 


152 bilety do kina R 
Grosman. m. Ś 
2) Grę tow arzyską - A Benio Ku- 


Aleksy 


8) R — Lutka’ Rozenewaj- | 


anka. 18 
P> odbiór - RE z ubiegłego p 

bieżąc ego- tygodnia zgłosić . się na  $ 
„Mojego. Głosi- 2 


leży da: redakcji 
ku“ (Piotrkowska 101) w sobotę, 


dnia . 18 listopada; me. godzina. 3 3: 


D = 5. pop. 


Chyba. teraz coś otrzymam. 


A więc zaczynam: | 
Pisać będa wpierw „poważnie | 
Broń Boże, nikogo nie rozdrażnię. 

Będzie to część pierwsza, 

Mego przydługiego wiersza: 


Józef Kalenbach, polskie sławy. 


"Znani. są młodzieży ze szkolnej ławy, | 
Brodzińskiego też zaliczę do tej świty,  -- 


Zoszczenko E zamknie 


małą listę. „elity... 


Resztę opiszę - pod wesołym. kątem au: 
".-. Bleść będę rymy — piąte przeż. dziósiąte! , SB 
: Menażerja. Ludzi dużo, stoją knłg. kr ace a. o 


Przy, jednej kracie wielki RO 
Pani Barbara chwali — a. „dog. .. 
Niedobra ta kobietą — KASTA rotirea BE 


I.w jednej chwili katastrofa była. 


Jak Tłoczyński smetsch 


" I megierze dowody 


— tak on dobre „aby miał 


ich ostrości dał. 


Że aptekarka też tam jednak: stała, -` 
Rękć Barbarze perkalem obwiązała. E 
Ty psa nie drażnij — znim nie dokazuj, 
Bo on Werdykt kłami wykona odrazu. 


- Łódką do Ameryki nikt nie 


pojedzie, 


`- W- rządzie. minister na samym przedzie. . 


.  Wegenera znają, każdy wie, kto to. taki. 
. Cholera jest w Azji, u nas zaś buraki, | 
Kończę moje rymy — nie chee dostać bury, > 


Jeszcze tylko wyjaśnię 
Ciocia mi wybaczy, że 


` Ozynię to jednak w dobrej: 


—że Bóg handlu — to Merkury. | 
wierszami Ją tak męczę, 
wierze — za to ręczą. 


W „Głosiku” przecież każdy. jest sobie równy, 


Więc przyjmcie pozdrowienia od 


Feluni Foersterówny. 


_. cieszę, żeś sią ośmieliła. 


aeo niu. 


>WIEDZI CIO 


Weisshoff Jerży: Sądzę, że przy. 
dobrych chęciach zawsze znajdzie 


się trochę czasu na napisanie listu - 


do „Głosiku”. Czy w roku ubie- 
głym już jeździłaś na lodzie? Jakie 
książki najbardziej cię interesują? 
Czy oddawna uczysz się angielskie- 
go? W jaki sposób- zdobywasz mar 
- ki do twego albumu? 

Tepfer Stefan poleca dziatwie 
- głosikowej następujące „ książki: 
Verne'go: „Tajemniczy pilot”, Go- 
: mulickiego: „Wspomnienia niebie- 
skiego mundurka”, Żeromskiego: 
„O Żołnierzu tułaczu”. 


"Tabaksblatt O.: 7 okazji urodzin 
składam serdeczne, choć nieco. 


- _— spóźnione życzenia. Ile lat ma twój 
' brat? Do zobaczenia na przyjęciu! 


Szawzynówna Stefka: Bardzo się 
Napisz 
mi teraz obszernie o sobie. Można 
— przysyłać niepełne „rozwiązania, a 
mimoto bierze się udział w losowa- 


Szylit L.: Witam nowego sio- 
 strzeńca. Zdaje się, że kolega, któ- 
ry razem z tobą ułożył logogryt, 
już kiedyś pisywał do „Głosiku”. 

 Rozencwajżanka Pola: . Jak się 
udał obchód? Czy brałaś udział 
w komedyjce? Mam nadzieję, że 
rodzice czuja się już całkiem do- 
brze. 


ea Malińska Basia: Prośbę z chęcią 
' -spełniłam: już należysz do grona 
a ina, 


_ dziatwy głosikowej. 

„ obszerny list. 

"> Parzenczewska. Rutka: 
-się cieszę, że „Głosik”-zdobył: sobie 

, twoją sympatję, która „napewno 1a 

“mieni się w trwałą przyjażń. 


„ję, że następujący twój liścjie bę 


2 dzie obszerniejszy. ` 
J akubowiezćwna. Różyczka; ty | 


czenie twoje już Się: spełniło: „nale: 
-żysz bowiem do grona * 


„Stary znajomy”: -Odpowiedć 


„ miałeś przecież w nr. 46 „Głosiku” 


Do jakich kółek należysz? Czy 
śpiewasz w chórze? „„Raj podlot- 
ków” widziałam. Był to bardzo wə- 
soły film, serdecznie się na nim 
uśmiałam. Czy widziałeś film 
„Urwis g Hiszpanii”? 

Pinkusówns Adelka: Szkoda, że 


z my- . 


É „Głosiku”. RŹ 


-Ba A: + 
ną. - tyczące Się sai 


* umysłowych, zdsądniczó “nie. odpo-. 
> wiadam, gdyż zajęłoby” mi 
"dużo miejsća.* Trzeba -więc czekać. 
cierpliwie, Czy:. nadesłana rożrywka . 


b E „Jak 
"95 w praktyce wygląda Praca. ‘wasze: 
c go koła harcerskiego? "Tola.już od- 


Dia Er ? y? > gi i 
, dawna do mnie pisuje. Mam ,„nadzie- “ukaže się w. „Głosiku”. | 


; _ dwiatwy 
--głosikowej. Czekam na dalsze wiać a 
„domości. 


„MÓJ GŁOSIK 


GI 


nie macie placu do zabaw, gdyż na 
wiosnę przyjemniej jest bawić się 
na świeżem powietrzu. Jak się udał 
obchód niepodległości? Powiedz 
koleżance, o której wspominasz, aby, 
do mnie napisała. 
Frydmanówna Pola: 
że „Mój Głosik” ci się podoba i po-- 
stanowiłaś stale do niego pisywać. 
Przyjęcia odbywają się wtedy, kie- 
dy rozdaję nagrody, a o tem za. 
wsze zawiadamiam w` „Głosik e 
Przyjdź na pizyjęcie, to się pozna» 


Frydmanówna Lutka: 


pół godzinki CZASU na napisanie do: 


dla przyjemności... RA: 
Owajęenberg S.: 


Cukiermanćwna Ew unia: 


nieg. Jakie: przedmioty szkolne zaj- 


mują ci najwięcej czasu? Czy mi:- 
zwą czas na. 


mo pracy szkolnej, 
czytanie? 


Blochówna. Hania: -Wybadzam ci 


i jestem pawna, że. dotrzymasz sło- 
'wa. Napisz obszerniej, gdyż cheia i 
łabym Jepiej. pome moja siostrze.. 
„rieg. z 


Kltówna, Danusia: 


10; za 


Kulik Benio: Zapomnimy © prze- 
:  szłości i.rozpoczniem$ę nowy: rachu_ 
„nek, Mam nadzieję że. tym-razėm# 
, nie ptzerwiesz:już kontaktu z Gto- * 
-sikiem*, Przyjęcia. odbywają - się- | 
"gawsze* có dwa. tygódnie.- 


dze i ile już zebrałyście? Sądzę, że 
i możesz nadal podpisywać 


_ Cieszę się, -. słaby. 


-krżewskiej: „Dzieci Lwowa” i „Pro 
= „ mień na śniegu”, Mrozowickiej: „Za 
Czy i ty o głósem dumy”. i „Hania: na. pensji”. 
'brałaś czynny udział w: obehodzie?: + A 
Sądzę, że zawsze można * „znaleźć. “dzo. 'żadowolona, E 
:crnowić korespondencję. z „Głosi- © $ . 
„kiem”. -Referat nadszedł za późno  ę 
R! opracowany jest zbyt. pobieżnie. -$ 


"Naturalnie należy ta” 
czynić tylko po odrobieńiu lekcji. , 
Nie można zaatodtywań: obowiązku 


3 BRI 
p - Postaram się: "i treść, a 
przynieść : wzory. Los; Już: -obdarzył 
cię nagrodą. 1: napewno: ea e 


147 to: „uczyni, 


> sownikow ych. 


s dvoja 
koleżanka została już-moją siostrze, 


wychowawczyni odczuwa to i jet $ 
jej miło przebywać w gronie dwiat- > 8 
WY, która. otacza ją sympatją. 
u ciebie słychać? Jak ci idzie nau- <% 
._ka? Jak się miewa mateczka? Czy 

> > „widujesz się jeszcze z 
"Na pytania. przyjaciółką? . 
rozrýwek . 


Można: nadsyłać niepełne rOŻwiĄZA- -$. - 
„ nia, a mimoto bierze się udział w. -$ . 
„losowaniu. Podaję rozrywki. trud-  ;$... 
=niejsze i łatwiejsze, ZĘ 
„starsze jak i młodsze dzieci mony: -$ 
„Interęsować | się rozrywkanił. : i 


"W ze” 


Nr. 47 


T Irenka: Na jaki 
cel wasza klasa zbiera sobie pienią 


możesz się. obejść bez pseudonimu 
się 
własnem nazwiskiem. Wierszyk jest 


Lewkowiczówna rok poleca 


dziatwie . głosikowej” następujące 
książki: Umińskiego: l : „Czarodziej- 2 
ski okręt”, Czarskiej: „Pamiętnik = | 


sierotki' i „Samotne serce”, Za- 


'Wizełówna Hanusja: Jestem bar- 4 
że < postanowiłaś 


Widawska. Bronka: Wierszyki s4 $ 

„Rocznica* ma. słabą formę . „2 = 
wiersze o szkole nie mają $ . 

rytmu. Należy unikać rymów 0za-.: '$ | 


Justmanówna Lodka: Dziękuję za 2 - 


„miły liścik.. Widzę, że o „Głosiku” SEK 2 
nie zapomniałaś. Cieszę się, że po- 4 
- kochałaś nową, wychowawczynię; 
Pe inaczej pracuje się w szko. 


„gdy się kocha, szanuje i 
| wychowawczynię. 


ceni . $ 
Sądzę, že 


Co 3 


po | ata » » b > 


Rumiński Albinek:. Rozstrajgnią ; 2 


cie. konkursu opóżniło się wskutek. l 
mojej choroby, Przez dwa tygodnie - 


miałam grypę i leżałam w teku. RB 2. 


aby zarówno A 


szłym : tygodniu nie_hyło. przyjecia, ~ sone u 
ponieważ: -pytam chora: Twoi kole--- BR z Ami 


dzy ostatnio do mnie nie „pisżą.. 


Rozencwajżanka Lutka: 


zdrowi, Inspektor chyba nie jest 
straszny, żeby go się trzeba było 
obawiać. W „zeszłym tygodniu nie 
było przyjecia, gdyż miałam grypę 


i leżałam w łóżku. 
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Bardzo ; 
się cieszę, że rodzice twoi są już. 


